
MADONNA DELLA SI

H istorya poezyi i sztuk pięknych wszędzie 
dow odzi, że geniusz o tyle nad pospolitość się 
wznosi, o ile religijnem  uczuciem  przeniknąć 
się zdołał. Bez tego, dowcip, m ądrość, um ie
ję tn o ść  i g łos harm onijny, je s t jak  m ówi ś. 
P aw eł czczym miedzi brzękiem . D latego naj
w znioślejsze u tw o ry  sztuki zjaw iały się w ten
czas, kiedy religijne uczucia w świeżości sw o
je j kw itnęły, kiedy przed m iłością chw ały  u  
świata, cześć i m iłość religijna, pióro lub  d łu to  
w  rękę podaw ały .

M alarze d łu g o  bardzo  nie m ogli się ośm ie
lić na w izerunek C hrystusa P an a , nawet L eo
n ardo  da Vinci w w zniosłym  swoim obrazie 
W ieczerzy Pańskiej (*). W cześniejsze b y ły  
obrazy  M aryi, Boga-Rodzicy, jako  najczystsze-
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go w yrazu Boskich uczuć w człow ieczeństw ie. 
Później w yobrażenie M aryi z Synem Boskim 
b y ło  śmieiszem i jednem  z największych za
dań wszelkiej szkoły m alarskiej. W yrazić 
bóstw o w dziecięciu, tudzież boskie uczucia 
M ary i, niew inność i m acierzyńskie tro sk i, 
tak  ażeby w piękności ziemskiej w yznaczała 
się idealna piękność niebieska, ażeby obok 
tego zw iastowało się uczucie p rzyszłych  m a
cierzyńskich boleści i wielkiej spraw y odku
pienia, by ło  to istotnie zadanie w yższych na
tchnień wym agające.

W ielu  m alarzów  puściło się w ten zawód, 
lecz m ało k tó ry  celu  dosięgnął, a największa 
część potrafiła  ty lko  ziemską piękność w y
razić. W  pięknej matce i w m iłem  dzie
cięciu na tych obrazach , nie świadczy nic 
z natchnienia boskiego.



ft

W  tym  jednak  zawodzie najw yżej stoją 
m alarze w ło scy , u  k tórych w ogólności sztu
ka do ideału  się wznosi. Każdy praw ie talent, 
jeżeli w ogóle zadaniu nie odpow iedział, w y
da ł przecięż osobną, sobie właściwą piękność. 
T ak  M adonny w ykonane przez Guido Reni, 
m ają  najwyższy wyraz delikatnych , dziewi
czych w dzięków, pow ab pełen  niewinności, 
pokorę nie pojm ującą swojej godności i w y
niesienia , k tó ra  się szczególniej w oczach 
k u  n iebu  w zniesionych m aluje; gdy tym cza
sem w podobnych  obrazach przez Carlo Dolce, 
wszędzie się w yraz rzew nego zadum ania prze
bija. W  M adonnach przez Giulianno R om ano, 
w ięcej ziemskosc przebija, przeciwnie zaś nie 
podobny  do naśladow ania u r o k , jaki C or
reggio niew ieścim  postaciom  nadaw ać u m ie , 
daleko wyraźniej boskośc i nadzm ysłow ośc 
czuc daje.

Ale ze wszystkich w łoskich m alarzów  k tó 

rzy M adonny w yobrażali, najwyżej wzniósł 
się Rafael Sanzio , ( u rodzony w U rb i- 
no r .  1483 , ży ł do ro k u  1520) o k tórym  
później obszerniejszą podam y w iadom ość. 
Z wielu obrazów  tego m istrza M adonnę w y
stawiających, najsław niejszy je s t ten, którego 
tu  rycinę um ieszczam y. W  historyi sztuk pię
knych znany je s t pod nazwaniem  M adonny 
w krześle f  M adonna della sedia) ,  ponieważ 
w nim  Boga-Rodzica w yobrażoną je s t w sie
dzącej postaci. P ierw otw ór umieszczony b y ł 
dawniej w galeryi M edyceuszów we F lo ren- 
cyi, później kup iony  przez wielkiego księcia 
F e rd y n an d a , b y ł ozdobą pałacu  Pitti. Za Na
poleona przeszedł do m uzeum  Paryzkiego) 
zkąd później znow u do Floreneyi pow rócił. 
P rzy  staranności dawniejszych^ właścicielow 
bardzo dobrze zachowanym  z o s ta ł , i uszedł 
szczęśliwie coraz powszechniejszej żądzy od
nawiania starodaw nych obrazow .
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N iem ożna w żaden sposób wym agać, ażeby 
obraz podobny na rycinie drew nianej m ógł 
by c  zupełnie dobrze oddanym , ponieważ na
w et z m nóstwa rycin na miedzi robionych, np. 
przez Bartolozzi, D esnoyers, przez J. G. M ul- 
le ra , Garavaglia, i M orghen , dwa tylko osta
tnie za najwięcej zbliżone uważać można. 
Spodziew am y się jed n ak , że i z tej ryciny o 
u ro k u  dzieła Rafaela pow ziąć m ożna ogólne 
przynajm niej w yobrażenie. Zostaw iam y tu  
z u m ysłu  próżną stronę odw rotną, ażeby litery 
przebijać się m ogące, nie m ieszały się z rysam i 
w izerunku.

G łów nym  ożywiającym  rysem  i charakte
rem  ogólnym tego obrazu , je s t wyraz najczul
szej macierzyńskiej m iło śc i, k tórą  m alarz 
w obliczu M aryi Panny i we wzajem nem  
przy tu len iu  się m atki i dziecięcia oddać po 
trafił. Ale w pięknem  obliczu M aryi przebija 
nie tylko w yraz m acierzyńskiej m iłości : oczy 
spuszczone zwiastują głębokie zadum anie nad 
łaską Boga, k tóra ją  nad wszystkie wywyższyła 
ziemianki, oraz ciem ne przeczucie losu , k tóry  
ją  kiedyś, jako Matkę Zbawiciela ma spotkać. 
To piękne, spokojne, p e łn e  rezygnacyi obli
cze, ju ż  zawczasu zapowiada stan Matki Bole
snej. W nado b n y ch  form ach panuje niewie
ścia niewinność, i dosto jność Boga-rodzicy 
w całej wielkości.

W  tym  najpiękniejszym  przedm iocie sztuki 
Chrześcian, mieści się ideał bóskości, o k tó 
ry m  starożytni nie m ając pojęcia o duszy 
czystością i niewinnością ubóstw ionej, żadne
go nie m ogli m iec w yobrażenia. W łaściwa 
piękność obrazów  M adonny nie zależy na wy
kończeniu form  c ia ła , co jednak  Rafael po 
m istrzow sku w ykonał, lecz całkiem  na w yra
zie duszy. W yobrażenie M aryi polega na nie 
wyslow ione'm  uczuciu  i szczęśliwem po łą 
czeniu m iłości, macierzyńskiej tę sk n o ty , po
bożności, w ylaniu, niewinności, pokory  i po
święcenia , co wszystko boskie, nadziemskie 
św iatło ożywiać powinno. T e własności oddać 
tylko może sztuka m alarska religią natchniona; 
starożytni, k tórzy  w rzeźbie celowali, oddać 
tylko m ogli ideał piękności form  ciała; lecz 
na wyrażenie bóstw a w ed ług  pojęć Chrześci- 
ańskich, żadne d łu to  nie może się ważyć, i 
ztąd w nowej sztuce wyższość m alarstw a nad 
rzeźbę.

G łów nym  rysem  dziecięcia na łon ie  matki, 
je s t w yraz wcielonego Bog a w rozw ijającym  się 
zawiązku. W  dziecięciu jest pew ny m ajestat, 
a w całej postaci ani się w yłącznie bóstw o, 
ani wyłącznie człowieczeństwo odbija. P o łą 
czenie tych dwóch własności jest n a jtrudn ie j
sze, na oddanie którego tylko praw dziw e na
tchnienie ważyć się m oże.

Uczucia serce Maryi zapełniające, odbijają 
się w ybornie na twarzy m ałego ś. Jana, który 
do ło n a  Boga-rodzicy się ciśnie, i z niew ypo
wiedzianą czcią i pobożnością w nią się w pa
tru je . W idać, iż chociaż je s t jeszcze dziecię

ciem , przeczuw a je j świętość i przyszłe go
rycze. W ystawia oraz piękną spornośc obok 
Dzieciątka-Jezus, które w niewinności, wielką 
przyszłość zw ias tu jące j, na łonie matki 
spoczywa.

F I G A .

W szyscy znają figi, ten  owoc przyjem ny i 
smaczny, m ało się znajdzie, k toby  je j d ok ła 
dnie opisać nie potrafił, tak wszędzie stała się 
pospolitą. Jest to jeden z ow oców najwięcej 
rozm nożonych na ziemi, znajduje się we 
wszystkich ciepłych krajach, i tam  w idzim y 
figę wyniosłem drzew em ; w krajach um iarko
wanych je s t gęstym  krzew em  , w zimnych, 
krzew iną w cieplarniach tylko utrzym yw aną. 
U praw a je j tak je s t  dawną, że ginie we mgle 
przeszłości. W idzim y tego ślady na w szyst
kich pom nikach starożytnej Grecyi, a najda
wniejsi pisarze, m ówią o niej jak  o kr ajowem 
drzewie, b y ła  we W łoszech  jeszcze przed za
łożeniem  R zym u, a w po łudniow ej F rancyi 
chodow ano ją  od czasów najdawniejszych.

O sobliwość dająca się spostrzegać na wszyst
kich d rzew ach , k tórych  chodow anie bardzo 
się upow szechniło , je s t ta, iż przedstaw iają 
m nóstw o gatunków , a ta osobliw ość sama się 
przez się tłum aczy. W iadom o, że odm iany za
leżą od rodzaju  g ru n tu . Trafia się, że sto
sownie do klim atu, jeden  gatunek udaje się 
i rozm naża, gdy tym czasem  drugi niszczeje i 
ginie. Nie od samej jednak  n a tu ry  zależy za- 
ginienie gatunków: człow iek w ybiera  tak ie , 
k tóre  pragnie zachowań, a przy niewielkiem 
staraniu zawsze praw ie uskutecznię to może. 
Figa, więcej jak  inne drzew a owocowe m a 
odmian, a pom iędzy tem i wszystkiemi, od ró 
żniają szczególniej, znaną pod nazwiskiem 

f i g i  Indyjskiej. Jest to ogrom ne drzewo ro z
ciągające w ko ło  wielkie konary, z których 
w pew nych odległościach opuszczają się ja k 
b y  przedłużenie, długie pędy  ku ziemi. Le
dwie się je j dotkną w ypuszczają korzenie i 
stają się drzew am i podobnem i g łów nem u 
pniow i, i rozrastają się gałęzie w ypuszczające 
znowu nowe pędy. Tak postępując, o lbrzy
mia ta figa zajm uje w ko ło  ziemię, dusi ota
czające ją  drzew a i wreszcie z siebie samej, 
praw dziw y las tworzy. Drzewo to nadzw y
czajne, dosyć pospolite w Indyach w scho
dnich, odziane jest zawsze piękną zielonością 
i wydaje m nóstw o owocu niezbyt smacznego 
w prawdzie , ale służącego na żer różnego ga
tunku  p tak o m , k tóre  tysiącam i pod  cieniem 
jego rozłożystych konarów  m ają schronienie.

D rugi gatunek znany je s t pod nazwiskiem 
f i g i  elastycznej. Mówią że pochodzi z Bengalu, 
a że rośnie w  okolicach górzystych, m ają na
dzieję iż się da w um iarkow anym  klimacie 
przysw oić. Jest to w yniosłe , silne drzew o , 
a przytem  mające wiele w sobie soków. T e 
z m ałym i przypraw am i wydają bardzo po-
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szukiwailą gumnię elastyczną, i od tej to ko
rzystnej własności jest nazwaną.

Jnne gatunki różnią się między sobą kształ
tem  liści, wielkością i kolorem  o w o cu ,  i siłą 
pnia, ale przechodziłoby obręb  naszego pi
sma, gdybyśmy wszystkich szczegółowe chcie
li dac opisy. Ograniczamy się więc na  opi
saniu f i g i  pospolitej, którą chodują w całej 
południow ej Europie, i której owoce prze
wyższają w smaku i zapachu wszystkie ga
tunki fig. *Latwo się każdy domyśli, że właśnie 
z pow odu tej wyższości, zajęto się je j  ro 
zmnożeniem na całej ziemi, jak świadczy na
zwisko, pod którem jest znaną.

W e  wszystkich krajach południowej E u ro 
py, figa pospolita jest  najbogatszym w ypło- 
dem, a najmniej może potrzebującym  zachodu. 
Nie masz drzewa k tóreby  się z większą ła 
twością rozmnażało. Już to zasadzają la toro
śle, ju ż  to przeprowadzają gałęzie przez kosz 
napełniony ziemią, a kilka tygodui są dosta- 
teczue do wypuszczenia korzeni, jeżeli się 
naw et gałąź w ziemię zasadzi przyjmuje się 
tak łatwo, jak  drzewo oliwne. Lecz jakiego
kolwiek używają sposobu do jej rozmnożenia, 
przychodzi to z taką łatwością w krajach po
łudniowych, że raz zasadzona, pospolicie, 
już  sobie samej jest zostawioną.

Powszechnie figa przynosi dwa zbiory r o 
cznie , a że owoc nie od razu , lecz stopniowo 
dojrzewa, z tąd pochodzi, iż jedno drzewo 
może go ciągle dostarczać, z tą tylko różnicą, 
że najpierwsze owoce są większe, w miarę 
zaś spóźniającej się p o ry ,  maleją, ale za to są 
soczystsze i więcej mają zapachu.

Figa jes t  owocem bardzo zdrow ym , ale 
tylko wtenczas, g d y je s t ju ź  zupełnie dojrzałą. 
Spożywają ich mnóstwo świeżych, ale su ro 
wych daleko więcej; sposób ich zachowania 
jest  bardzo prosty. Zbierają je, gdy zupełnie 
dojrzeją , nie rozpoczynają jednak te g o ,  aż 
■wtenczas, gdy ona zupełnie obeschnie, bo po
trzeba  aby owoc b y ł  suchy. Rozkładają je  
na matach i wystawiają na słońcu, porusza
jąc codziennie, aby ze wszystkich stron równo 
obeschły. Wieczorem wnoszą do dom ów  maty; 
pospolicie, ośmiu lub dziesięciu dni potrzeba 
do zupełnego wysuszenia fig. Wtenczas zbie
rają je, kładą w kosze i zachowują w miej
scach bardzo suchych , bo od najmniejszej 
wilgoci zepsuć się mogą.

Starożytni, którzy tym więcej przywiązy
wali do fig wartości, że nie znali wszystkich 
ow oców , które dziś posiadamy, i którzy dla 
tego jedynie prowadzili zacięte w o jn y , by  
zdobyć ki aj obfitujący w drzewa oliwne, win
nice i figi, robili z fig pewien rodzaj wina, co 
b y ło  tylko owocem w wodzie zfermcntowa- 
nym. Dziś gdy bogatsi jesteśmy w winnice, 
awyszukańsi w smaku, figa jest tylko ow o
cem który w lecie podoba się surowy, a wzi- 
mie zastępuje niedostatek innych.

W Y J S d E  NA SKALĘ P E T E R -B O T T E , 
N a w y s p i e  M a u r y c i u s z a .

Ta skała odznaczająca się szczególną formą, 
jest  na wyspie M auryciusza, bogatej w góry 
i pełnej śladów działań wulkanicznych. Na
zwisko powyższe o trzym ała  od człowieka, 
który na jej wierzchołek się dostał, ale w po
wrocie życie utracił.  W yspa Mauryciusza od
kryta  przez Portugalczyków , przez Hollen- 
d row  osadzona, później do Francy i należąca, 
od roku 1810 przeszła pod władzę Anglików. 
Rożne usiłowania, ażeby na jej s ławną skałę 
się dos tać ,  dopiero dnia 7 września 1832 
skutek odniosły.

Skała powyższa zdaje się z wielu s tron na- 
leżyc do łańcucha gór przez wyspę rozcią- 
gnionych, ale przyszedłszy do jej podnóża, 
okazuje się okropna przepaść, która  od nich 
ją  dzieli. Wysokość je j  dosięga 1800 stóp nad 
poziom morza.

Kapitan Lloyd z trzema oficerami, mając 
z sobą 20 żołnierzy, i m urzynów niosących 
liny, żywność i inne potrzeby, umyślili jej 
wierzchołek zwiedzie.

Droga prowadziła ich najprzód przez stro
my, od deszczu w ypłukany w ąw óz, mający 
ledwo na jedną stopę szeroką ścieżkę osutą 
kamieniami, które usuwając się zpod nogi 
naprzód idącego, dla nadchodzących za nim, 
niebezpieczeństwem groziły. Uszedłszy około 
500 kroków, dostali się na płaszczyznę m a 
jącą 30 stóp długości, a do 7 stóp szerokości, 
W  tyle widać parów zarosły, na drugiej stro
nie spadziste urwiska. Wyżej okazuje się stoż
kowa na 300 stóp wysoka skała, na której 
w ierzchołku widać kamień niby wolnie na 
niej leżący, k tóry do g łów y tejże skały ma 
podobieństwo.

Pragnący dawniej na ten wierzchołek się 
dos tać ,  zostawili tu  drabinkę 12 stóp długą, 
po której m urzyn za pomocą liny , z chyżością 
m ałpy  aż pod głowę skały się dostał. T u  
utwierdził linę, z pomocą której czterej An
glicy, nieco łatwiej, ale zawsze z wielkim t r u 
dem i niebezpieczeństwem dostać się mogli.

Głowa jes t  to ogrom ny 35 stóp wysoki 
k łęb  s k a ły , ze wszystkich stron od swojej 
podstawy szerszy. Z trzech stron otacza ją 
dość rów na na 6 stóp szeroka przestrzeń, nad 
którą z jednego tylko miejsca nie wystaje.
Z tego punktu uznano możność dostania się 
na wierzchołek g łow y . Kapitan zapomocąlin 
i haków wspiąć się na nią umyślił. Za u rw a
niem się liny b y łb y  wleciał w przepaść 1800 
stóp głęboką. Po długich i wytrwałych usi
łowaniach, które tu  opisywać, b y ło b y  rzeczą 
zbyteczną, kapitan i towarzysze jego wyszli na 
wierzchołek, utkwili na nim flagę angielską, 
rozlali flaszę wina na jego szczupłą powierz
chnię, wypili zdrowie króla swojego inazwali 
skałę wierzchołkiem  W ilhelm a. —  Gdy ich
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C W yjśc ie  na  sk a łę  P e t e r - b o t l e ,  }

z p o r tu  pos trzeżono  , f regaty  i ba te  ryć  lądow e 
s a lu to w a ły  ich w ys trza łam i z a rm a t .

Cztere j Anglicy nie poprzestal i  na tern. S p u 
ścili się aż do  poniższej płaszczyzny d la  zje
dzenia o b ja d u  z p rzy jac ió łm i,  k tórzy  m a jąc  
j u ż  p rz y g o to w a n e  d rab in y  i haki ,  do  nich 
dostać  się mogli, poczem  w rócil i  aż n a  b rzeg  
p o d  g ło w ę  s k a ł y ,  a b y  tam że przenocow ać .

O patrzen i byli w  ciepłe odzienie, rozłoży li  
naw et ogień, j e d n a k  p o w ie t rz e  tak b y ł o  ostre, 
że żaden spać nie m ógł.  Drżący i zm artw ieli  
od  zimna Wstali rano ,  a jeszeże  raz na w ierzcho
łe k  się Wspiąwszy, szczęśliwie na d ó ł  wrócili.

T o  z u c h w a łe  przedsięwzięcie nie m ia ło  ża
dnego  celu naukow ego ,  lu b  d o b ra  ludzkości, 
n iczćm  więc tak lekkom yślnego ważenia życia
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usprawiedliwić nie' można. Była to tylko dzie
cinna próżność. Taka bezpożyteczna odwaga, 
żadnem wyższe'm nie natchniona uczuciem , 
nie zasłuży nigdy na szacunek rozum nych , 
i tylko litośne podziwienie obudzi.

O OBCHODZENIU SIĘ Z ZEGARAMI.

W ielu  błędnie mniema, że kupiwszy zega
rek, dosyć jest ustawie g'o na pewną godzinę, 
potem  ciągle nakręcać, aby zawsze b y ł  r e 
gularny. Niektórzy mniemają naw et,  że ze
garek powinien z słońcem się zgadzać, i p o 
wtarzają pospolite przys łow ie :  Mojego ze
garka słońce się radzi.

T rzeba  najprzód te b łę d y  wyjaśnić :
Pierwszy dotyczę się m ałych kieszonko

wych zegarków, z k tórych i najlepszy podle
ga zmianom mającym  główną przyczynę w 
zmianach tem pera tury  powietrza, w położe
niu  zegarka i w ru ch u  jaki mu ciało nadaje. 
Jeden zegarek idzie regularnie w le'm p o ło 
żeniu, a chybia w innem , albo gdy ruch  te
go, kto go przy sobie nosi, taki lub  inny kie
runek  miec będzie. Są to okoliczności na któ
re  w należytem regulowaniu  zegarka, zawsze 
wzgląd miec należy. Jednakże dodać potrze
b a ,  iż dobry  zegarek jakkolwiek położenie, i 
tem peratura  na niego działają, m ało  powi
nien się zmieniać, i ze jedne  powody, jedna
ko zawsze na jego  pośpiech, lub  opóźnienie 
w p ływ ać  powinny.

Drugiego b łę d u  ta jest  przyczyna, że mało 
osób wie o tern ,  iż słońce nie zawsze w je 
dnakim przeciągu czasu z południa  do p o łu 
dnia pow raca , że zatem nie wszystkie dni r o 
k u  liczą ściśle 2-4 godzin, bo albo słońce od 
jednego do drugiego południa  po trzebuje  kil
ka sekund, więcej nad godzin 24, albo mniej. 
A tak s łońce , raz się opóźnia, drugi raz p o 
śpiesza. Zegarki zaś i zegary powinny czas 
najregularniej dzielić, i po każdych 24 godzi
nach skończonych, po łudnie  wskazywać. P ra 
w dziw ym  czasem  zowie się ten, k tóry słońce 
wymierza ; czasem  zaś średnim  ten który, przez 
regularny  pochód zegarów w jednostajnej ró
wności jes t  oznaczany. Z tąd w id ać ,  że d o 
b ry  zegar nie codzień w południe  z kom pa
sem się zgodzi, i że b łądzą  ci, którzy p o 
śpieszają nastawiać zegarki jak to jest zwyczaj 
w  Paryżu, gdy w ystrza ł z armaty zapowiada 
prawdziwe południe.

Astronomowie wydali tablicę wskazującą 
na każdy dzień roku  godzinę k tórą  zegary 
prawdziwe południe wskazywać powinny.—  
Takowa tablica umieszczoną jest wrocznikach 
Biura Długości w Paryżu. W skażemy tu j e 
dnak różnice, jakie zachodzie powinny wcią
gu  roku  między południem  słońca , a p o łu 
dniem zegaru dobrze zregulowanego.

Przypuśćm y, żeśmy dnia 23 grudnia  o 
cztery sekundy, od słońca później zegar na
stawili , wtenczas 24go grudnia  południe

słońca, spóźni się o 30 sekund od południa  
zegarowego , a to spóźnienie zwiększać się b ę 
dzie codziennie aż do 11 lu tego , to jest  do 
dnia, w k tórym  po łudn ie  słońca opóźni się
0 14 minut 44  sekund od po łudnia  na zegarze. 
Od 11 lutego to opóźnienie, zmniejszać się 
będzie do 14 kwietnia. W  tym dniu południe 
słońca i zegara zgadzać się będą. l5go  kw ie
tn ia ,  po łudnie  słońca pośpieszy o 4  sekund,
1 tak dalej postępować będzie do 10 m aja , 
w którym  to dniu wyprzedzi 3 minuty 59 se
kund. Po łudn ie  słoneczne zbliżać się będzie 
nieznacznie do zegarowego , aż do dnia 15go 
czerwca. Obadwa południa  wtedy będą zgod
ne. 16 czerwca słońce opóźni się o 8 sekund 
od zegara , i coraz więcej spóźniać się będzie, aż 
do 25 lipca, w którym  opuźnienie będzie o 5 
m inut 56 sekund. To spóźnienie zmniejszać 
się będzie aż do 31 sierpnia, w  k tórym  to 
dniu oba połudn ia  znowu się zejdą. Na ko
niec Igo września słońce wyprzedzi 27 se
kund i ciągle posuwać się będzie aż do Igo 
l is topada, gdzie będzie naprzód o 16 minut 
i 9 sekund. Odtąd coraz mniej pospieszać b ę 
dzie tak, że obadwa południa połączą się zno
w u razem w dniu 23cim grudnia.

Widzimy w ięc, że aby uregulować zega
rek  gdy słońce  pokazuje p o łudn ie ,  nie trzeba 
oznaczać po łudnia  na zegarku, ale godzinę 
oznaczoną na tablicy o której mówiliśmy wyżej.

Nie trzeba się żalić, jeżeli zegarek o minutę 
prędzej lu b  później wskazuje.

Ale inaczej rzec się ma z zegarami pendu- 
łow em i,  k tóre  mniej podlegają odmianom.

Potrzeba co 8 lub  10 dni zregulować swój 
zegarek z zegarem pendułow ym , albo z kom 
pasem s ło n eczn y m ; jeżeli w 8 dn iach , nie 
chybia więcej nad 8 minut, dosyć jes t  ustawie 
po  p ros tu  indeks na godzinę wskazaną ; jeżeli 
zboczenie jest  znaczniejsze, trzeba prócz tego, 
poruszyć skazówkę czyli indeksik na małej 
tarczy wewnątrz zegarka.

Jeżeli zegarek spieszy , trzeba tę igiełkę 
posunąć ku  literze R, k tóra oznacza re ta rd e ; 
jeżeli się opóźnia, posunąć ku literze <z, zna
czącej avance.

Nie trzeba jej naraz więcej posuwać, jak  do 
p u ł  stopnia czyli przedziału tabliczki, chyba 
gdy zegarek więcej zbacza w 24 godzin jak 
4  do 5 m in u t ,  wtedy można igeiłkę posunąć 
o jeden  lub dwa przedziały mniej więcej we
d ług  zboczenia.

Chcąc zegarek na godzinę nastawić, trzeba 
kluczykiem wskazówkę minutową obracać , 
dopóki zegarek nie stanie na godzinie i m inu
cie właściwej; trzeba przytem pam iętać, aby 
nie obracać osobno 'skazo wek minutowych i 
godzinnych.

Kiedy się zegarek mniej lub więcej o jedne 
lub  dwie godziny spóźnia, albo pospiesza, 
trzeba wskazówkę wtę stronę kierować, gdzie 
najmniej m a drogi do godziny właściwej. 
Mylnie mniemają niektórzy, że cofając wska-
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zówkę psuliby zegarek; więce'j on się te'm 
p s u je , gdy wskazówka dłuższą drogę prze
chodzić musi, niźli potrzeba. Ten  przepis s to
suje się tylko do zegarków zwyczajnych. U ze
garów bijących albo pendu łow ych , zawsze 
wskazówkę naprzód trzeba posuwać-

Trzeba zegarek codzień o jed n e j godzinie  
nakręcać , bo gdy siła sprężyny w ciągu 24  
godzin nie zawsze jest  jedna , trafia się , ze 
zegarek pośpiesza lub  się opóźnia w pier
wszych 12 godzinach, a opóźnia się lub spie
szy w drugich 12stu.I w ed ług  tego jes t  urzą
dzony, to jest źe pośpiech w jednym  czasie, 
nagradza się przez opóźnienie w drugim. Ale 
gdybyśmy regularnie co 24 godzin zegarka 
nie nakręcali, wtedy m ó g łby  się opóźniać , 
albo pośpieszać, nie wynagradzając uchybień.

P otrzeba żeby zegdrek ile m o żn a , zaw sze  
w je d n e m  by ł  po łożen iu , to jestr zawieszać 
go na ścianie gdy spać idziemy; uważać, aby 
dobrze b y ł  o m u r  oparty.

T rzeba  ile możności utrzymywać zegarek 
zawsze w jednej tem peraturze. Jeżeli pokój 
zipmy, lepiej go zawiesie blizko pieca.

Wskazówki repetierów nie trzeba posuwać 
w ted y ,  gdy biją godzinę.

Gdy repetier zbyt wolno, lub  prędko bije, 
dobrze jest posunąć wskazówkę wewnątrz ze
garka ku  literze V . co znaczycie ,  prędko, albo 
k u  literze L . znaczącej lentem ent powoli, stoso
wnie jak  chcemy aby b i ł  wolniej lub  prędzej.

Sposób regulowania p e n d u łó w .
Chcąc aby zegar pendu łow y szedł prędzej, 

potrzeba  soczewkę wahadła  ( la lentille du  
balancier)  w górę posunąć za pomocą m utry  
śrubowej, która jest poniżej, spuście zaś, chcąc 
b y  zegar szedł później.

Jeżeli pendu ł jest w szafce zamknięty i 
nie można się go dotknąć, wtedy znajdziemy 
na tarczy zegaru m ały  czop czworograniasty 
stalowy, k tóry  kluczykiem obrócic potrzeba 
z lewej ku  prawe'j chcąc przyśpieszyć, a z p ra 
wej ku lewej, chcąc opóźnić bieg zegaru.

W skazów ek zegarów pendułow ych biją
cych nie trzeba cofac dale j  nad p u ł  godziny, 
i to nawet trzeba czynie ostrożnie, i zatrzymać 
sic, gdy opór poczujemy; nie należy równie 
cofac wskazówek minutowych, gdy sąblizkie 
28, albo 55ciu minut, to jest gdy zegar bli— 
zkim jest  bicia; bo  gdy wtedy wskazówka 
będzie w  tyle, m łotek uderzy, a gdy znowu 
na to samo miejsce nadejdzie i przechodzić 
będzie przez miejsce pu łgodz iny , albo go
dziny , dzwonek jeszczcze uderzy tak , że 
bicie- i wskazówka nie będą w zgodzie , i ze
gar stojąc na pułgodziny, godzinę bic będzie.

Gdy się to zdarzy, trzeba zwrocie wskazówkę 
minutową tak , aby stanęła na parę minut 
od godziny albo pu łgodziny; wtenczas m o 
żna ją  cofac aż do czasu gdy dzwonek u d e 
rzy. Potem posunie się wskazówka naprzód 
i dzwonek n a  nowo uderzy, a tak znowu go
dzina bic będzie w czasie godziny i p u łgo -

dzina w czasie pułgodziny, i nie trzeba Avię- 
cej , jak  odwrocie wskazówki dla postawienia 
ich na godzinie i na minucie.

Kiedy się na zegarze pendulow ym  bicie 
godzin z wskazówką nie zgadza, trzeba o d 
wrocie wskazówkę godzinną oddzielnie ocl 
wskazówki m inutow ej, i naprowadzić na go
dzinę dzwonka.

Dla ustawienia należytego zegaru pendu ło -  
wego starać się należy, ażeby stał pionowo 
co poznać po regu la rnem  i rownoczasowe'm 
uderzeniu  w ah ad ła ,  czego nie ma w tedy ,  
gdy wahadło przechylone jest na prawo, albo 
na lewo.

Gdy p e n d u ł  skłania się w tył, albo naprzód, 
wtedy prę t  w ah ad ła ,  zderza się z m u r e m , 
albo z ciałem samego p en d u łu  i przeto ru ch  
jego wstrzymuje.

PODRZYŹNIACZ AMERYKAŃSKI,
C Turdus polyglottus. J

Lasy Ameryki nietylko oczy wędrowca cieszą 
widokiem ptaków najrozmaitszych, lecz oraz 
zachwycają ucho śpiewem jeszcze od słowika 
piękniejszym. Słowika nazywamy królem pta
ków śpiewających, najdoskonalszą śpiewaczkę 
słowikiem zowiem y, atoli jest  jeszcze p t a k , 
który wszystkie inne, nawet słowika czaro- 
w nem itouy  przewyższa. Jest to odwrotn ie  na 
rycinie w yobrażony ptak amerykański po -  
drzyźniaczem nazwany, k tóry bogactwem i 
pełnością tonów, wszystkie g łosy  przechodzi. 
Czarujące jego śpiewanie tak jeden naturalista 
opisuje: « T en  ptak m a nietylko swój właści
wy i w yborny  śpiew, lecz oraz obdarzony 
jest zdolnością, pieśni innych ptaków do u łu -  
dzenia naśladować a nawet upiękniac. Prócz 
tego, śpiewom jego towarzyszy pewien w y
raz w postaci i poruszeniach, i zdaję się byc 
przejętym najży wszem uczuciem tego co śpie
wa. Zaczynając śpiewać, zwolna skrzydła do 
góry podnosi, i znowu z tonem je  ópuszsza, a 
tańcem i pantomimą, śpiewaniu dodaje żywości 
Jeżeli w spie'wie czyni skoki żywe i śmiałe, 
tedy w śmiałych wężowych kołach krąży 
w powietrzu; wydając tony prędsze i mocniej
sze, równie żywo w locie podskakuje; jeżeli 
potem  ton jego kunsztowną wydaje kadencyą, 
wtedy takt skrzydłami w y b i ja , i tak ją  
wreszcie zakończa, że najpełniejszy ton i naj
piękniejszą melodyą zw o lna  coraz ciszej, jak 
by  konający wydaje; w miarę jak  ton ciszeje 
również i uderzenia skrzydłami są coraz 
wolniejsze i słabsze, i w końcu  zdaje się w za
chwyceniu raczej n ieruchom y wisieć, niżeli 
krążyć w powietrzu. Te  tony żywą miłość i 
tęsknotę malować się zdają. Słuchacz zapomi
nając o wszystkiem, co go otacza, mniema 
się w czarowny kraj byc przeniesionym. Dla 
tej rozmaitości tonów, Amerykanie słusznie 
zowią go czterystogłosym f  Cencont lato lli.)

T en  ptak równie jak  nasz słowik, dowodzi, 
że często pod lichem odzieniem , wielka się
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zdolność ukrywa. Pierze jego bardzo jest 
proste; z wierzchu szaro-popielate bledsze 
p o d  spodem, Skrzydła i ogon ma czarne; na 
pierwszych jes t  biała ła tka  , a w ostatniem 
pióra  pobrzeźne są także białawe.

Długość ptaka wynosi 9 i  cala, a szeroko
ści skrzydeł rozpostartych 13 cali.

W łaściwą jego ojczyzną je s t  Ameryka p u ł-  
nocna; lecz teraz upowszechnił się po całej 
Ameryce i prawie pospolitszym jest  ha p o łu 
dniu, niżeli na pułnoey. Gorzkie jagody, oso
bliwie zaś nasiona eedru, m ir tu  i palm y cier
nistej, są jego pokarmem. Chwyta także owa
dy bardzo zręcznie, szczególniej skrzydlate.

O gniaździe jego mówi naturalista Wilson, 
co następuje:

« Czas, w którym podrzyźniacz gniazdo za
kłada, rozmaitym jest w ed ług  szerokości ge
ograficznej , pod jaką zostaje: W  płaszczy
znach Georgii wcześnie go w kwietniu b u d o 
wać zaczyna , w Pensylwanii zaś rzadko przed 
10 m aja ,  a w Nowym Yorku jeszcze później. 
W ybiera  ku tem u  szczególniej krzaki cier
niowe, gęstwinę prawie n iep rzeb y tą ,  drzewa 
pom arańczow e, cedry lub  palmę kolczastą. 
P odobne  miejsca upatrzywszy, nie odstrasza się 
wcale blizkością mieszkań człowieka; gotów 
zawsze do obrony  onego, a nie bardzo o uk ry 
cie troskliwy, w blizkości domów, często na 
gruszkach i jab łon iach , zakłada gniazda nie 
wyżej jak  6-7 stóp od ziemi. Budowa gniazda 
różni się w edług  materyałó w, jakie w blizkości

A m e r y k a ń s k i .  )

znajduje. Zwykle składa je  najprzód z g a 
łązek i prątków, po tem  ź uwiędłych przeszło- 
roćznych zdziebeł, ze zwitek siana i wełny, 
nakoniec z g rubej warsztwy włókien korzeni, 
które całośc pokrywają. Znosi 4-5 jaj blado- 
niebięskich z b runatnem i plamkami. Samica 
wysiada przez rok, dwa a czasem trzy razy, 
gdy jej jaja wzięte zostaną. Siedzenie kończy 
w dniach 14tu.

Koty i inne zwierzęta, osobliwie węże, są 
nieprzyjaciółmi tych ptaków, ostatnie niszczą 
najwięcej pisklęta i jaja. Lecz samiec, śmiało 
naciera na kota i węza. Gdy wąż do gniazda 
się zbliży, nagle na niego padnie i od razu 
dziobem w głowę go rani. Wąż natychmiast 
stara się uciec, ale ptak rozdrażniony, n i e ł a 
two się oddali, bije go bez ustanku dziobem 
i skrzydłami, aż wąż zupełnie omdleje, a cza
sem i życiem przypłaci. W tedy  ptak  zwycię- 
zki wesoło na wierzchołek drzewa wzlatuje 
i t ry u m f swój śpiewa. Pod różny , który 
w ukry c iu  na tę walkę się patrzył, i niepewny 
jej końca, o ptaka się troszczył, nagrodzonym 
polem  zostaje miłym głosem śpiewaka wale
cznego i wiernego stróża swych dzieci, gdy 
po boju  try u m f swój śpiewa.

Trzymanie tych ptaków w klatce, wiele za
chodów wymaga. Urządzano dla nich obszerne 
altany w środku których krzew cedrow y wsa
dzano, gdzie m ogły  gniazda robie i jaja wy
siadać. Ale każdy łoskot w blizkości, jes t  dla 
n ich szkodliwy.


